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[fragment]

          Turystyka, wycieczki.


Widzę jeden zasadniczy błąd w ruchu turystycznym; wycieczki organizuje się według szablonu: zwiedzić, zobaczyć, a potem chwalić się, że się było, widziało. Wycieczki dzielą się na dalekie i bliskie, krótkie i długie. Pożyteczne dla mięśni, mają niejaką wartość dla intelektu; ale nie kształcą charakteru; zaspokajają głód ambicji, ale nie ducha. Ojcem chrzestnym jest faktor – Bedeker. – Wszystko, a źle, po łebku.


Zapytajmy historii, co prócz głodu gnało ludzi, co i dziś każe tysiącom dążyć do Mekki i Częstochowy.


Tematem wycieczki być może poszukiwanie siebie i Boga. Więc nie wielką gromadą, a tylko w kilkoro. Wstęp – nabożeństwo, część zasadnicza – powolne tempo, dziesięć wiorst dziennie, obóz nad brzegiem Wisły i dysputa w nocy w świetle gwiazd i ciszy. – Na drogę parę książek. Finał – zwiedzenie starego kościółka, gościna u księdza-staruszka. 


Ojczyzna! – Zbiórka pod Sobieskim w Łazienkach – czy Katedra – czy Stare Miasto! – Marsz w zwartych szeregach. Dyscyplina wojskowa. – Cel: pole starej bitwy, ruiny zamku. – Nocleg u weterana-powstańca. – Pieśń ochocza, bęben – jakieś manewry, szańce – żywy obraz wśród starych murów.


Piękno! – Sztalugi, skrzypce, tomik poezji. – Już nie kościół, a galeria obrazów ich zbiera. – Jeden zachód słońca. Ktoś ma coś własnego, ale odczyta dopiero na miejscu. – Kierunek: grób poety, lipa – coś, co było lub będzie. – Tempo kapryśne: passamerro na przemian z saltarello – polonez i mazurek.


Wycieczka na złamanie karku. Zbiórka w podmiejskiej karczmie. Bez celu. Dwadzieścia-trzydzieści wiorst na dobę. Temat: w jakiejś zapadłej wsi, gdzie ładne buziaki, taneczna zabawa i antałek piwa. Powrót bez grosza przy duszy – o głodnym pysku.


Wycieczka na grób zapomniany. Tam harmonia i skrzypki, tu na drogę – życiorys i wieniec nieśmiertelników.


Oto gazety pisały o jakimś gdzieś lekarzu, nauczycielu, jakimś czcigodnym gdzieś starcu – dziecku – bohaterze. – Idziemy uczcić.


Zawsze – coś tylko jednego – jeden grób, jedna zabawa, jeden człowiek, nie wszystko, nie – jak najwięcej.


Albo pielgrzymi, albo wesołki. A przez całą zimę debaty i dysputy, co wybrać.


Wiem, że tak trudniej, ale o ile ciekawiej i piękniej. A pragniemy przecie nasamprzód wpleść w życie pieśń, a potem z życia samego uwić pieśń radosną.


Nie wszyscy i nie zawsze tylko – Morskie Oko.


Wycieczka – oratorium, wycieczka – sonata, wycieczka – madrygał.
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